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Szkoły polskie na Wiłyniu.
P .npmo cię/,kich warunków spowpdowainch bliz 

kośną fr *ntu boiowego suołecz ństwo polskie w oku­
powany h dwó<h powiata h W ian ia : Włodzimier­
skim i K>welsk»m wszczęło ży*ą  akcyę <śviatow-a. 
Dziś we wspomnianej części ziem, do roku 1795

ludność eolska poza nielicznem* wytykami cała 
została D iś na Wołtmu jest 40 £0° / 0 Pol ków, 
na pozosi,. łe odsetki skład ją się Risiui Zyd/i, Czesi 
i tak d 1 j.

I lustracye nasze prz*d świnią parę momentów 
z życia szkół polskich na Wołyniu.

Szkoły polskie na Wołyniu: Grupa dzieci pięcioklasowej szk>ły w  Wł dzimierzu po przedstawieni^ „Jasełek".

wchodzących w skład R ^czyposoolitei. istnieie do 
dwndznsu szkół polskich, w tim j« d ią pięciokla- 
sowa w*- Wł dziemienu.

S/.koła ta powstda i rozwija s’ę d'ięki zahie 
gom i pracy nr bosz za w łod /m a r s k ie g o . k «ę^ a  
Ao *1 narego T rn »górskiego. Prow d'-ą szkołę S3 
M rianki ze Lwowa już drugi rok a im też należy 
zawdzięcz* ć ze szkoła st^le się r  zwija. Obecnie 
liczy on* 275 dzieci, co irzv wyludnieniu Włodzi­
mierza (c^utiura miasta z* stało podczas odwrotu 
rosv»*kiego przez nich s j h Io h )  oraz małym, jak 
wszęd ie u nas po mniejszych miast ch, procencie 
ludności poi kiei jest olbrzymim sukcesora S koły 
poLkie w in ych miasteczkach oraz po wsuch c«e 
szą się wielką populara* ścą wśiól ludności i są

llly d ic z k i  tr ły s  ynziii b i f i  p lc w e g o .
Sympatycznych gości mieliśmy w tych dniach 

w naszej redakcyi. Odwiedzili nas mianowicie arty­
ści i „artystkiu (iatur lnie w mundurach żołnier­
sku I) s env polowei 6  pułku piechoty obrony kra­
jowe). o k'órej pisaliśmy w jednym z poprz duuh 
numerów. N^gły ich n z  ̂ azd z *stał spowodowany 
zwykłym na Wojnie. 1 z chyba jedynym w historyi 
tpatró v wydarzeni* m: Moskale przysłali artystom 
w czasie przedstawiłnia pu.ć granatów, które tak 
us kodziły budynek teairalnv, że musiano na pewien 
cz*s przerw ć prz* d tkwienia. Nie odtbrało to je- 
dn k dzielnym synom Mirsa i polowej M lponijeny 
zapału do iztnki... Przymusową przerwę w swej

Wycieczka artystyczna teatm popowego: Gr"pa artystów amatorów sc ny p«»Iowe) 16. p. p obronv krajowej
na dziedzińcu „Nowości Ilinstrowa^ych".

przepełnione. Giyby nie brak sił nauczycielskich, 
szkól tych byłoby znacznie więcej. gdvż zaznaczyć 
trzeba z wielkim naciskiem, że obecnie ludność 
polska na Wołyniu, szczególniej w powiecie W łod i 
mierskjm. jest eleraentein bezwzględnie dominuiącym, 
i to nie tylko pod względem siły kulturalnej, ale 
nawet liczebnie. Wraz z wojskami rosyjskiemi uciekło 
do Rosyi z górą 7 5 -3 0 %  Rusinów, podczas gdy

działalności artystycznej na froncie postanowili wy­
zyskać d > podniesienia jeszcze poziomu sceny prlo- 
wej... Otrzymawszy w nagrodę za swą pracę ur­
lop przybyli do K*akowa, aby zdobyć tu ko
styumy do nowych sztuk które ma niebawem wy­
stawić scena połowa... Dzięki tej artystycznej wy­
cieczce teatru polowego — mieliśmy milą sposo­
bność zetknąć się osobiście z jego najwybitniejszymi

przedstawicielami, których grupę zamieszczrmy w dzi- 
sieiszym numerze. Wsi ód nich zna d i e się p Sta­
nisław S * iszczę*, d y  e k w , reżvser i dekoraior 
w jedne) osobie, p F anciszek O Bzowski, kapel­
mistrz. or<iZ czterech anutdów m ». J C apka, Cze 
sław G las, Albin Kusiak i J Klipstein.. N leży 
tu ZfZłtt« z ć że me jest to jesze/e cały persunal 
teatru, który składa się ze smyczkową orkiestrą 
z dwudziestu osób...

Cucąc zapoznać się bliżei z działalni ścą  tego 
niezwykłego teatru, zawiązał śmy rozmowę z dy­
rektorem...

— Czy udało się panom zdobyć kostyumv?
— A naturalnie. Z listem ptłcownika ELhen- 

auera uialo mi się przeiłrzeć szczęśliwie przez 
wszystkie placówki magistrackie do prezydenta 
Lea, który wypożyczył nam kcstyumy z teatru 
miejsku g**.

—  A cóż zamierzacie grać w najbliższej przy 
szlości ?

Poważniejszy repertuar D staliśmy kostynn y 
do „Zaczarowanego K*LU R h  i „Z ust\a F.e- 
dry. Zrmierzamy taicie z*ur ć nS uby panieńskie". 
Wprawdzie o panny w rowacu sirzHeckuh me tak 
łatwo, ale damy sobie jakoś radę, bo mamy dosko 
nałych artystów do ról kobiec\ch.. Ot. t> jest na 
przykLd —■ dodał p. dyrektor, wskazując na jednego,

Szkoły polskie na Wołyniu: f h u n ’ a dla dzieci 
w Prztwaa*.h

z towarzyszów — pierwsza naiwna i urr*zv i id ­
iotek. Ch-en y również z grać nW ^elett -  na uwi­
nie, o ile Moskale me popsu ą nam znowu naszych 
plai ó

— A jak dotychczas radziliście sobie panowie 
z ko«t' um> m ?

Jik si- d ło. la na przykład, ile razy p’ zv« 
jeihabm na u 1 >p, to zawsze „buchnął* mu żonie coś 
z garderoby .

Na tem skończyła się rozmowa z art,vstnn s^eny 
p* 1 wei. którzy wogóle co do swej dz ł irwści te 
atr*lnej mawniali wielką skrimność. D ińro na 
uwarę że, bądź co bą^ź, scena piłowa 16 fułku 
pieihoty chrrnv krajowej, dająca prz* ds awienia 
w dvm;e granatów nieprzyjacielskich, zasługuje na 
zanotowanie w historyi teatrów i obecnej wo ny, 
jeden z aktorów-żołnierzy rzucił z dun ą na poże­
gnanie :

— Tak jest! Takiego teatru niema z pewnością 
nigdzie, w ż dnem z państw wojujących...

Najzupełniej słuszna uwaga, ua którą zgodzą się 
zapewne wszyscy Czytelnicy.
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